




Jesz cze bę dzie prze pięk -
nie, jesz cze bę dzie
nor mal nie…

Śpie wał kie dyś ze spól Tilt
i słu cha jąc po raz ko lej ny tej pio -
sen ki, za wsze mam ta ką na dzie -
ję w so bie.

Cza sy w sa mo rzą dzie na sta ły
dziw ne, bo część nie za do wo lo -
nych z do tych cza so wych suk ce -
sów sa mo rzą du z twa rzą Pre ze sa
Jan kow skie go po sta no wi ła ode -
grać swo ją ro lę. Mo że by ło by nor -
mal nie, choć nie prze pięk nie,
gdy by chcie li roz ma wiać jak lu -
dzie, ale to chy ba by ło zbyt trud ne.

Za czę li od me dial nych pu bli -
ka cji i kon fe ren cji wła snych pre zy -
diów, gdzie bez że na dy
pre zen to wa li scre eny z pry wat -
nych źró deł ja ko po par cie swych
kon cep cji. Dzien ni ka rze szyb ko
po czu li pi smo no sem i od ja kie -
goś cza su wrzu ca ją sen sa cyj ne
do nie sie nia z te go, co też tam się
w sa mo rzą dzie le kar skim dzie je.
Po dzi siej szym po sie dze niu Kra jo -
wej Ko mi sji Wy bor czej już wia do -
mo, że na tę chwi lę Nad zwy czaj ny

Kra jo wy Zjazd Le ka rzy, któ ry miał
od wo łać pre ze sa, się nie od bę -
dzie. Naj cie kaw szy jest fakt, że
po przed ni ta ki zjazd ob ra do wał
prze cież w ma ju ub. ro ku, a Pre -
zes Jan kow ski spra wu ję tę funk -
cję trze ci rok. Ale co tam fak ty,
li czy się ak cja i tak to wy glą da,
z mo jej per spek ty wy, fa tal nie.

Na szczę ście, ja ko Wasz emi -
sa riusz na wie lu klu czo wych fron -
tach sa mo rzą do wych ro bót, m.in
w NRL czy w KKW, mam ab so lut -
nie obiek tyw ny punkt wi dze nia
i dla te go z czy stym su mie niem
mo gę po wie dzieć, że na pew no
nie to jest dla na szej woj sko wo -
-le kar skiej spo łecz no ści naj waż -
niej sze w tej chwi li.

Po in try gu ją cej kon fe ren cji
w sto łecz nym Woj sko wym In sty tu -
cie Me dycz nym pt. „Sys tem
ochro ny zdro wia pań stwa: ro la
woj sko wej służ by zdro wia i jej za -
da nia w cza sie woj ny i po ko ju”,
gdzie oprócz fak tu braku za pro -
sze nia nas do udzia łu w do wol nej
for mie i in for ma cji otrzy ma nej
prak tycz nie z dnia na dzień oraz
ostat nich wy po wie dziach me dial -
nych wi ce mi ni stra MON Ce za re go
Tom czy ka, za czy na się kry sta li zo -
wać kie ru nek zmian, choć nie któ -
rzy mó wią, że już się
skry sta li zo wał. Ni by bra li śmy
udział w roz mo wach po przez na -
sze go wy słan ni ka, ni by coś do nas
do cie ra ło, ale do pie ro te ostat nie
fak ty po ka za ły, ko go i w ja ki spo -
sób in te re su je ogrom ny po ten cjał
drze mią cy wśród człon ków na sze -
go sa mo rzą du. Dla cze go „ni by”,
bo o wszyst ko mu sie li śmy pro sić,
ja koś ni ko mu nie przy szło do gło -
wy, że wśród sie dzą cych na zjeź -
dzie de le ga tów WIL, bądź
uczest ni czą cych w po sie dze niach
Ra dy Le kar skiej WIL, są prak tycz -

nie wszy scy li czą cy się sze fo wie
róż nych szcze bli za rzą dza nia i pla -
no wa nia z ostat nich 20 lat woj sko -
wej służ by zdro wia. Po sia da ny
przez nas po ten cjał za pro po no wa -
li śmy wy mie nio ne mu wcze śniej
pa nu Wi ce mi ni stro wi MON rów no
rok te mu (pi sa łem o tym wów czas)
w oso bi stym spo tka niu przy
al. Nie pod le gło ści, ja ko zgło sze nie
wo li wy ko rzy sta nia nas w pra cach
mi ni ster stwa po zmia nie rzą du
we wszyst kich moż li wych ka te go -
riach, i wy łącz nie w cha rak te rze
do rad czym, jed nak jak wi dać to
by ła tyl ko jed no stron na chęć,
a szko da. Spra wa od two rze nia na -
szej Al ma Ma ter też jak by gdzieś
znik nę ła z prze strze ni pu blicz nej,
na wet w mie ście Ło dzi mó wi się
co raz ci szej…

Tym cza sem kwe stia za rob -
ków le ka rzy woj sko wych ver sus
cy wil nych, po raz ko lej ny tra fi ła
do na sze go sa mo rzą du od le kar -
skiej mło dzie ży i aż dziw bie rze,
że wśród ta kich wiel kich te ma tów
wy mie nio nej wcze śniej kon fe ren -
cji, te mat naj bliż szy cia łu, czy li
kwe stie bez po śred nio zwią za ne
z ży ciem i pra cą le ka rzy w mun -
du rach umknę ły sza now nej uwa -
dze. No cóż, jak to ma wia li
wiel cy, czas le czy wszyst kie ra ny,
mo że i tu oka że się sku tecz ny.

Koń cząc, ra czej smut ną wy -
po wiedź, jesz cze raz ode ślę to ty -
tu łu i na za mknię cie przy to czę
oczy wi ście cy tat, tym ra zem z Pa -
pie ża Fran cisz ka:

„Kie dy po zo ry, ko lo ry szat i za -
szczyt ne in sy gnia sta ją się głów -
nym ce lem ży cia, jest to cho ro ba,
ktoś pro wa dzi nas do by cia ludź -
mi fał szy wy mi.”

Wasz Pre zes

ppłk rez. lek. Ar tur Płach ta
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Jak co roku o tej porze, proszę Państwa o umieszczenie na łamach Skalpela prośby
o przekazanie 1,5% podatku na moje konto.

Bardzo serdecznie dziękuję za dotychczasową pomoc.

Koleżanki i Koledzy
Proszę o przekazanie 1,5% na moje konto.

Jestem emerytowanym lekarzem wojskowym. Od lat choruję na SM postać przewlekle
postępującą. Środki zebrane, przeznaczam na rehabilitację i sprzęt ułatwiający mi
egzystencję.

W tym roku dzięki odpisom udało mi się kupić wózek elektryczny sterowany brodą,
co ułatwia mi poruszanie się, a tym samym znacznie poprawił komfort życia.

Bardzo dziękuję za wsparcie.

Polskie Towarzystwo Stwardnienia Rozsianego Oddział w Łodzi

KRS 0000049771 z dopiskiem Jerzy Mikołajczyk

Serdecznie pozdrawiam
Jerzy Mikołajczyk

Sprostowanie
W informacji dotyczącej zmian w programie ubezpieczeń zawartych pomiędzy

Wojskową Izbą Lekarską a PZU, opublikowanych w Skalpelu 11–12/2024
wkradł się błąd.
Opublikowano:

„Zwiększenie sumy gwarancyjnej z tytułu odpowiedzialności, odnośnie każdego
ubezpieczonego do 100 000 euro w odniesieniu do jednego zdarzenia oraz

4 000 000 euro w odniesieniu do wszystkich zdarzeń, których skutki objęte są
Umową grupowego obowiązkowego ubezpieczenia OC dla członków WIL
i Umową grupowego dobrowolnego ubezpieczenia OC dla członków WIL”

Powinno być:
„Zwiększenie sumy gwarancyjnej z tytułu odpowiedzialności, odnośnie każdego

ubezpieczonego do 100 000 euro w odniesieniu do jednego zdarzenia oraz
400 000 euro w odniesieniu do wszystkich zdarzeń, których skutki objęte są
Umową grupowego obowiązkowego ubezpieczenia OC dla członków WIL
i Umową grupowego dobrowolnego ubezpieczenia OC dla członków WIL”
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105. KRESOWY SZPITAL WOJSOWY
Z PRZYCHODNIĄ

SAMODZIELNY PUBLICZNY ZAKŁAD
OPIEKI ZDROWOTNEJ w ŻARACH

105. Kresowy Szpital Wojskowy z Przychodnią SP ZOZ w Żarach zaprasza lekarzy do nawiązania
współpracy w ramach różnych form zatrudnienia: umowa o pracę, umowa zlecenie, kontrakt.
Zapewniamy korzystne i konkurencyjne warunki wynagrodzenia oraz wsparcie w zakresie
zakwaterowania.

Poszukujemy lekarzy w następujących dziedzinach medycyny:
• choroby płuc
• choroby wewnętrzne
• choroby zakaźne
• anestezjologia i intesywna terapia
• neurologia
• chirurgia ogólna
• dermatologia i wenerologia
• alergologia
• diabetologia
• urologia
• neurologia
• medycyna ratunkowa
• otorynolaryngologia, otolaryngologia
• radiologia
• medycyna rodzinna
• onkologia
Poszu ku je my le ka rzy do pra cy w ra mach od dzia łów szpi tal nych, po rad ni spe cja li stycz nych oraz

pod sta wo wej opie ce zdro wot nej.
105. Kre so wy Szpi tal Woj sko wy z Przy chod nią SP ZOZ jest naj star szym szpi ta lem na Zie mi

Lubuskiej, dzia ła ją cym w dwóch mia stach po wia to wych (Ża rach i Ża ga niu), któ ry sta le dba o roz -
wój, uno wo cze śnia nie i wdra ża nie no wo cze snych tech no lo gii me dycz nych.

Po sia da my w swo jej struk tu rze od dzia ły za bie go we, za cho waw cze, no wo cze sną pra cow nię he mo -
dy na mi ki, licz ne po rad nie spe cja li stycz ne oraz wła sne pra cow nie dia gno sty ki ob ra zo wej, la bo ra to ryj nej,
mi kro bio lo gicz nej, za kład me dy cy ny nu kle ar nej, szpi tal ny od dział ra tun ko wy wraz z lą do wi skiem
i zespoły ra tow nic twa me dycz ne go, tak że ze spo ły trans por tu sa ni tar ne go dzia ła ją ce w sys te mie
24-godzinnym.

Ser decz nie za pra sza my do na wią za nia współ pra cy, spo tka nia, wi zy ta cji Na sze go Szpi ta la.
Szcze gó ło we in for ma cje moż na uzy skać w Dzia le Ka dro wo -Pła co we go pod nr tel. 68 477 12 12,

68 470 78 56 lub u Peł no moc ni ka Ko men dan ta ds. eko no micz nych i za rzą dza nia lecz nic twem otwar tym
pod nr tel. 535 252 086.

www.105szpital.pl ul. Domańskiego 2, 68–200 Żary tel.: +48 68 470 78 10; Filia ul. Żelazna 1a 68–100 Żagań tel.: +48 68 477 12 00
ISO 9001: 2015 fax: +48 68 470 78 15 e-mail: sekretariat@105szpital.pl fax +48 68 477 12 06 e-mail: sekretariat.zagan@105szpital.pl
NIP: 928–173–91–20 REGON: 970327974 KRS: 0000004712 Rachunek bankowy: 92 1130 1222 0030 2003 2620 0002 nr BDO: 000028159
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Stowarzyszenie absolwentów
Wojskowej Akademii Medycznej

zaprasza
wszystkich absolwentów: WAM, Wydziału Wojskowo-Lekarskiego UM, Kolegium
Wojskowo-Lekarskiego UM w Łodzi, wszystkich sympatyków WAM i przyjaciół

„Wamoli”

na doroczną Konferencję organizowaną przez Stowarzyszenie
w dniach 30 maja–1 czerwca 2025 roku.

Miejsce spotkania to hotel Ambasador Centrum w Łodzi
(w samym centrum miasta).

Wracamy do formuły spotkania od piątku do niedzieli

Koszt uczestnictwa wynosi 1400 zł od osoby. Wpłaty należy dokonywać na konto
Stowarzyszenia (uwaga nowy rachunek!) 10 1090 1711 0000 0001 6040 1038.
Z uwagi na termin wydania kolejnego numeru „Skalpela” i harmonogram wpłat,

proszę osoby zainteresowane udziałem w spotkaniu o kontakt mailowy lub
telefoniczny. Zgłoszenia można dokonać przesyłając wiadomość na adres:

sawam@op.pl, dodatkowych informacji udzielam pod numerem 605 304 475.
Opłata 1400 zł obejmuje nocleg w dniach 30 maja – 1czerwca, w pokojach

dwuosobowych (jest możliwość zakwaterowania dla jednej osoby) standard cztery
gwiazdki, uroczystą kolację – bankiet w dniu przyjazdu, śniadania, uczestnictwo

w Konferencji, obiad w sobotę, kolację mniej oficjalną, biesiadną w sobotę (bankiet
i kolacja sobotnia obejmuje także napoje bez ograniczeń), parking.

Miejsce spotkania wybraliśmy w centrum kraju, w mieście znanym nam wszystkim.
Położenie hotelu umożliwia łatwy dojazd dla Kolegów samochodami, jak

i publicznym środkiem transportu.
Informacja dla Kolegów z Łodzi i bliskich okolic: istnieje możliwość opłacenia tylko
uczestnictwa w Konferencji oraz w bankiecie i kolacji sobotniej. Szczegółowy plan

spotkania zostanie opublikowany w późniejszym terminie.
Impreza jest wstępnie przygotowana na 120–130 osób, decyduje kolejność

zgłoszeń. W przypadku większej ilości chętnych, będziemy starać się umieścić
wszystkich w tym samym hotelu. Zapraszamy wszystkich zainteresowanych bez

względu na wiek i numer kursu WAM.
Janusz Marcin Gudajczyk

kurs XXVII
Prezes SAWAM



T a kie stwier dze nia moż na czę sto usły szeć w ko -
lej ce do re je stra cji, al bo też w swo bod nych roz -

mo wach przy ka wie, lub w tzw. to wa rzy stwie.
Roz mo wy swo bod ne, do ni cze go nie zo bo wią zu ją -
ce, po zba wio ne cie nia od po wie dzial no ści, ot, ta kie
so bie „po ga du chy”. Dla „ko ne se rów” na stro nach
in ter ne to wych są spe cjal ne miej sca, na któ rych
moż na dać upust swo im wra że niom po wi zy cie
u prze róż nych le ka rzy, do ty czy to głów nie spół dziel -
ni le kar skich i wszel kich in nych miejsc, w któ rych
za wi zy tę pła ci się praw dzi wy mi pie niędz mi.

Też w swo im cza sie pra co wa łem w ta kich in sty -
tu cjach, ale zdol no ści pi sar skie pa cjen tów nie by ły
tak roz wi nię te jak dzi siaj, a więc „upie kło mi się”.
Teraz je stem peł no krwi stym eme ry tem, je śli kon tak -
tu ję się z pa cjen ta mi, to tyl ko z „by ły mi” pa cjen ta -
mi, z któ ry mi po zo sta ła nić sym pa tii. Cza sa mi
w in ter ne cie otwo rzy mi się stro na ze zna jo mym na -
zwi skiem le ka rza, a przez po nad pół wie ku w za wo -
dzie spo tka łem się z bar dzo wie lo ma, głów nie ja ko
szef, więc o cha rak te rze i moż li wo ściach fa cho wych
wie lu mam swo je zda nie. Na uwa gi pa cjen tów du -
ży wpływ ma ich ide ał „wzor co we go le ka rza”, jak
wzo rzec me tra z Se vres pod Pa ry żem, wszel kie od -
chy le nia od wzor ca po wo du ją ca łą ki piel uwag, pi -
sa nych ano ni mo wo, tzn. ano ni mem jest pa cjent,
le karz po na zwi sku. Wzor co wy le karz to po wi nien
być Pan to kra tor (gr. wszech wład ca), z do dat kiem
cie płe go, szcze re go uśmie chu. Po wi nien być cier -
pli wy, aby wszyst kie go wy słu chać, do cie kli wy, aby
o wszyst ko, co trze ba, za py tać i ana li tycz ny, aby te
wszyst kie in for ma cje zło żyć szyb ko w lo gicz ną ca -
łość, pra wi dło wo po sta wić roz po zna nie, za or dy no -
wać sto sow ne le cze nie i wy le czyć. „I dla cze go tak
dro go?” Aha, no i po wi nien ca ły czas pa trzeć pa -
cjen to wi w oczy. Z tym pa trze niem mo że być pe -

wien pro blem, gdyż moż na pa trzeć wni kli wie, in try -
gu ją co, dwu znacz nie, z uśmie chem, któ ry jest
uśmiesz kiem, pro wo ku ją co, wręcz lu bież nie, a na -
wet tak, że pod pa da to pod nie cie ka wy pa ra graf.
Czy li ta kie spo glą da nie w oczy, na wet tyl ko w oczy,
mo że mieć po waż ne na stęp stwa. Mam ko le gę, któ -
ry tak się wpa try wał, że obie cór ki już koń czą stu -
dia! Na ko go wy pad nie, na te go bęc! Ja kie są
in ter ne to we pre ten sje do le ka rza? – „Je śli nikt w ży -
ciu nie opie przył cię po woj sko we mu, to idź!”, pa -
trzył ja koś tak dziw nie, miał wy jąt ko wo dziw ne
po czu cie hu mo ru, dow ci py by ły „sek si stow skie”
(bar dzo ostat nio mod ne i pe jo ra tyw ne okre śle nie),
nie słu chał, co do nie go mó wię i co pi szą w Go ogl'u,
mó wił, że to głu po ty i że by słu chać je go, i że nie
mu szę się u nie go le czyć, je śli wiem le piej. Re asu -
mu jąc, nie idź do nie go! Z mo jej zna jo mo ści jest to
le karz bar dzo fa cho wy i z po czu ciem hu mo ru, ale
ma ją cy swo je zda nie na le cze nie w za kre sie spe cja -
li za cji, któ rą się pa ra. W okre sie, gdy pra co wa łem,
je den dzień po świę co ny był na przy ję cia in te re san -
tów. Przy chod nia du ża, le ka rzy pół to rej set ki, jest
w czym wy bie rać. Naj czę ściej po ja wia li się „re for -
ma to rzy” z go to wą re cep tą, jak szyb ko i bez bo le -
śnie zre for mo wać pra cę przy chod ni lub,
ci o szer szych aspi ra cjach, ca łej służ by zdro wia.
Sta ra łem się za wsze wy słu chać za ło żeń „re for my”
i do pro wa dzić do sy tu acji, że roz sta wa li śmy się
w zgo dzie i z uśmie chem. W mię dzy cza sie służ ba
zdro wia by ła re for mo wa na przez róż ne opcje po li -
tycz ne, z ja kim efek tem, sa mi wi dzi my. By ły też oso -
by ze skar ga mi na kon kret nych le ka rzy. Jak wie my,
ani le ka rze, ani pa cjen ci nie są do bie ra ni z chó rów
aniel skich, ale we dług in ne go, nie zna ne mu ogó ło -
wi, klu cza. Po wy słu cha niu ża lów pa cjen ta, prze pra -
sza łem go „z urzę du” i pro si łem o po zo sta wie nie

Marudzenie o Szopenie
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skar gi na pi śmie. I tu po wsta wał pro blem, nie wie le
osób de cy do wa ło się na na pi sa nie, dłu go pis
i papier otrzy my wa ły gra tis. „Ale po co na pi -
śmie? – Przy szła pa ni do urzę du. Pro szę dać szan -
sę le ka rzo wi, aby mógł się do niej usto sun ko wać”.
Po zo sta wa li na pla cu bo ju tyl ko naj wy tr wal si. By ło
to po twier dze nie zna ne go po wie dze nia: „Nie myśl,
je śli my ślisz, nie mów. Je śli po wie dzia łeś, nie pisz.
Je śli na pi sa łeś, nie pod pi suj. Je śli pod pi sa łeś,
nie dziw się!”. Oczy wi ście, przy ta kim dzien nym
„prze ro bie” (1.500 pa cjen tów) nie sa my mi ró ża mi
usła ne by ły ko ry ta rze przy chod ni, tra fia ły się, choć
bar dzo rzad ko, i spra wy są do we, wy ma ga ją ce czę -
sto ekwi li bry sty ki ze stro ny le ka rzy, a głów nie na szej
wspa nia łej, nie ży ją cej już, Pa ni Me ce nas Kry sty ny
Sej, dzię ki któ rej wie le osób do dzi siaj no si wła sne
gło wy. Był okres, w któ rym w przed po ko ju moż na by -
ło na tknąć się na „roz grza ną eki pę” mo je go ulu bio -
ne go te fa łe nu, wte dy trud no by ło dojść do gło su, aby
mó wić do kład nie sło wa mi funk cjo na riu sza te le wi zji.

Co oni po tem z tą wy po wie dzią zro bi li to „in sza
in szość”, im wy po wiedź ory gi nal na krót sza, tym
więk sze trud no ści z jej zma ni pu lo wa niem. Skła mał -
bym, gdy bym twier dził, że nie by ło po chwał. By ły i to
by ło bar dzo przy jem ne, le karz otrzy my wał sto sow ną
gra ty fi ka cję i do bre sło wo od sze fa. Więk szość le ka -
rzy to ab sol wen ci Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej,
na szej Nie boszcz ki Aka de mii z uli cy Źró dło wej 52
w mie ście Ło dzi, uczel ni do dzi siaj do brze no to wa -
nej przez pa cjen tów z ca łej Pol ski. Nie da lej jak dzi -

siaj usły sza łem bar dzo mi ły kom ple ment dla na szej
Uczel ni. Po mo głem cór ce mo je go nie ży ją ce go Ko le -
gi, mio ta ją cej się bez więk szych suk ce sów po róż ne -
go ro dza ju in sty tu cjach służ by zdro wia, do stać się
do na szej przy chod ni. Za dzwo ni ła po wi zy cie, uspo -
ko jo na, za do wo lo na, cho ciaż jesz cze nie ule czo na.
„Sklep z cu da mi” pod in nym ad re sem, jak ma wia łem
swo im pa cjen tom, mó wiąc, jak to przy jem nie być
na wi zy cie u le ka rza woj sko we go sta rej da ty. Z tej
sta rej da ty mo że i nie ma się co cie szyć, ale z wy so -
kiej oce ny le ka rzy woj sko wych na le ży. O tym nie mo -
że my za po mi nać, pa mięć po Na szej Nie boszcz ce
mu si my kul ty wo wać, mu si my też li czyć na Jej re ak -
ty wa cję. Każ da z ist nie ją cych Aka de mii Woj sko wych
jest je dy na w swo im ro dza ju, na sza, nie ste ty, jest je -
dy ną zli kwi do wa ną. Dla cze go? Na to miast, je śli cho -
dzi o po ma ga nie, to po ma gaj my so bie na wza jem,
pó ki mo że my, nie tyl ko dla te go, iż mo że i nam ktoś
po mo że w po trze bie. Mo że po mo że, a mo że nie.
Ale dla spo ko ju wła sne go su mie nia, któ re za wsze na -
le ży mieć czy ste. Nie za wsze trze ba li czyć na re wanż,
wy star czy po ma gać z do bre go ser ca. A ser ce war to
mieć do bre, nie tyl ko w do brym sta nie.

A więc po ma gaj my so bie wza jem nie, wte dy ła -
twiej żyć.

Wło dzi mierz „Wow ka” Kuź ma
Kurs VIII „Cie mior ków”

w Ogól no pol skim Dniu Roz mów Twa rzą w Twarz
M.p. 17.12.2024 r.



Jubileusze

16 Skalpel 1-2/2025

B ył rok 1944. Lu blin i oko li ce by ły wy zwo lo ne.
Na pra wym brze gu Wi sły to czy ły się cięż kie wal -

ki, gi nę li żoł nie rze, wie lu by ło cięż ko ran nych. Szef
Służ by Zdro wia I Ar mii Woj ska Pol skie go po wo łał
w Lu bli nie 1. Szpi tal Woj sko wy, któ re go za da niem
by ło udzie la nie po mo cy ran nym żoł nie rzom. Jest
rok 2024, ob cho dzi my uro czy ście 80 – le cie po wsta -
nia i dzia łal no ści 1 Woj sko we go Szpi ta la w Lu bli nie.

Od mszy świę tej w ko ście le gar ni zo no wym roz -
po czę ły się uro czy ste ob cho dy 80 le cia 1. Woj sko -
we go Szpi ta la Kli nicz ne go z Po li kli ni ką SPZOZ
w Lu bli nie w dniu 18 paź dzier ni ka 2024 ro ku. Uro czy -
stość głów na od by ła się w Ope rze Lu bel skiej.

Na uro czy sto ści zgro ma dzi li się przed sta wi cie le
władz rzą do wych i sa mo rzą do wych, par la men ta rzy -
ści, kie row ni cy woj sko wych pla có wek me dycz nych
z róż nych re gio nów Pol ski oraz współ pra cu ją cych
z na mi szpi ta li z wo je wódz twa lu bel skie go. Obec ni
by li rów nież przed sta wi cie le jed no stek woj sko wych,
służb mun du ro wych, uczel ni lu bel skich oraz du cho -
wień stwa. Naj licz niej szą gru pę sta no wi li oczy wi ście
żoł nie rze i pra cow ni cy Szpi ta la, dla któ rych zor ga ni -
zo wa no to świę to. Uro czy stość by ła oka zją do za pre -
zen to wa nia osią gnięć, per spek tyw roz wo ju szpi ta la
oraz po dzię ko wa nia oso bom, któ re w spo sób szcze -
gól ny przy czy nia ją się do roz wo ju na szej Pla ców ki.

80-le cie 1. Woj sko we go Szpi ta la
Kli nicz ne go w Lu bli nie
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Ob cho dy ju bi le uszu Szpi ta la pa tro na tem ho no -
ro wym ob ję li:
• Wiceprezes Rady Ministrów, Minister Obrony

Narodowej Władysław Kosiniak-Kamysz
• Wojewoda Lubelski Krzysztof Komorski
• Wojewoda Podkarpacki Teresa Kubas-Hul
• Marszałek Województwa Lubelskiego Jarosław

Stawiarski
• Prezydent Miasta Lublin Krzysztof Żuk

Patronatem medialnym zaszczycili nas:
• Telewizja Polska TVP3 Oddział Lublin
• Dziennik Wschodni

W trak cie prze mó wie nia oko licz no ścio we go Ko -
men dant Szpi ta la płk dr n. biol. Alek san der Mi chal -
ski za po znał z hi sto rią zwią za ną z miej scem w któ rym
funk cjo nu je Szpi tal przy al. Ra cła wic kich 23 oraz oko -
licz no ścia mi je go po wsta nia. Szcze gól nie sku pił się

na ostat nich 10 la tach, któ re by ły dla szpi ta la de ka -
dą wy zwań i roz wo ju. Na kre ślił rów nież kie run ki dzia -
ła nia, któ re za pew nią dal szy wzrost po ten cja łu
Szpi ta la. Szcze gól nie pod nio słe by ło wy stą pie nie
Pro fe so ra Wła dy sła wa Wit cza ka, któ re jak na żoł nie -
rza, Pro fe so ra i le ka rza przy sta ło, przed sta wił na szą
hi sto rię w pi guł ce. Wspo mi nał wy bit nych le ka rzy oraz
Ko men dan tów, nie za bra kło rów nież od nie sień
do naj trud niej szej hi sto rii, kie dy „krew pol skich żoł -
nie rzy pły nę ła po ko ry ta rzach Szpi ta la”. Szcze gó ły
z hi sto rii moż na po znać w dwóch pu bli ka cjach opi -
su ją cych la ta 1944–2014 oraz 2015–2024.

Po wy stą pie niach nad szedł czas wy róż nień.
Pod czas wy da rze nia Krzysz tof Ko mor ski wrę czył

za słu żo nym żoł nie rzom i pra cow ni kom szpi ta la
14 od znak „Za Za słu gi dla Ochro ny Zdro wia”,
4 medale „Pro Pa tria”, 9 gra wer to nów oko licz no -
ścio wych wo je wo dy, 4 dy plo my uzna nia z me da lem
oraz 11 dy plo mów uzna nia.
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Rów nież wła dze Lu bli na do ce ni ły wkład Szpi ta -
la oraz żoł nie rzy i pra cow ni ków w roz wój mia sta
oraz pro mo cję zdro wia. Pre zy dent Mia sta Lu blin
Krzysz tof Żuk wy róż nił „Me da lem Pre zy den ta Mia -
sta Lu blin” pię ciu pra cow ni ków oraz wrę czył sześć
me da li „Za słu żo ny dla Mia sta Lu blin”, w tym dla
Szpi ta la na rę ce Ko men dan ta.

Bi skup po lo wy Wie sław Le cho wicz wy róż nił
dwóch żoł nie rzy me da lem „Chwa ła ofiar nym i nie -
ustra szo nym”. Me da le wrę czył ks. płk dr Wi told
Mach – Dzie kan De ka na tu Wojsk Lą do wych.

Po wrę cze niu wy róż nień Ko men dant Szpi ta la
płk Alek san der Mi chal ski w do wód uzna nia
za wkład w roz wój na szej pla ców ki, Me da lem 80-le -
cia 1. Wojskowego Szpi ta la Kli nicz ne go wy róż nił 65
osób. Wy róż nie nia otrzy ma li przed sta wi cie le władz
rzą do wych i sa mo rzą do wych, służb mun du ro wych,
pla có wek me dycz nych, uczel ni i przy ja cie le, któ rzy
na co dzień współ pra cu ją i wspie ra ją na szą dzia łal -

ność. Wy róż nie nia otrzy ma li żoł nie rze i pra cow ni cy
w uzna niu szcze gól ne go za an ga żo wa nia i naj dłuż -
sze go sta żu pra cy.

Po tej czę ści uro czy sto ści ży cze nia i po dzię ko -
wa nia skła da li za pro sze ni go ście.

Ko lej nym punk tem pro gra mu by ła mu zycz na
uczta, któ rą za pew ni ła Or kie stra Woj sko wa z Lu bli -
na pod kie row nic twem kpt. Paw ła Ko ło dzie ja.

Płk rez. prof. dr hab. n. med. Władysław Witczak
Absolwent Wydziału Lekarskiego Wojskowej

Akademii Medycznej
Były Kierownik Kliniki Chorób Wewnętrznych

i Kardiologii
1. Wojskowego Szpitala Klinicznego

Płk mgr inż. Bogusław Piątek
Zastępca Komendanta Szpitala Klinicznego

ds. Rejonu Zabezpieczenia Medycznego Wojsk
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Daw ny mi la ty, na po pis wo -
jen ny oka za niem zwa nym,
„każ dy sta nąć miał, jak kto
na woj nę po spo li tą po wi -
nien – w miej scu i cza sie,
wska za nym przez Imć Pa na
wo je wo dę”. Po dob nież i nam,
jak i ta bo rom na szym, nie le -
d wie po pół no cy przy szło

sta wić się na ta ko we, dla oka za nia rynsz tun ku swe -
go i go to wo ści do obro ny kra jo wej.

Tak roz po czę li śmy ćwi cze nia wyj ścia spod ude rze -
nia, o któ rym do tej po ry mia łem je dy nie mgli ste po ję -
cie. Kie dy alar mo wo do tar łem do Izby Cho rych, trwa ło
tam już go rącz ko we do po sa ża nie na szej sa ni tar ki,

w prze zna czo ną na ta ko wą oko licz ność skrzy nię, zwa -
ną enig ma tycz nie Ze sta wem Star to wym. Oprócz niej
z ga bi ne tu za bie go we go po wę dro wał do na szej ny ski
ze staw „ma łe go chi rur ga” i ste ryl ne opa trun ki w me -
ta lo wym po jem ni ku, zwa ny przez nas pusz ką Pan do -
ry. Tak do po sa że ni, ru szy li śmy na szą R -ką, za jąć
przy pi sa ne nam miej sce w kon wo ju. Za mną stał już
tyl ko wóz tech nicz ny STAR-66, zaj mu ją cy się re ani ma -
cją po jaz dów na tra sie na sze go prze mar szu. Po wia -
da no w onym cza sie, iż wóz, któ ry prze kro czy bra my
ko szar i prze je dzie pierw sze dzie sięć ki lo me trów, do -
trze do wszel kie go miej sca w Rze czy po spo li tej, już
bez eks tra or dy na ryj nych przy gód.

By ło jesz cze ciem no i zim no, jak to w mar cu, kie -
dy ru szy li śmy ca łym ta bo rem, ku przy pi sa nej nam
na miej sce kon cen tra cji – wsi Lę dzie cho wo, od da -
lo nej o nie speł na czter dzie ści ki lo me trów.

Mi ja jąc po grą żo ne jesz cze we śnie wio ski i trzy -
dzie sto ty sięcz ny Lę bork, do tar li śmy bla dym świ tem
do ce lu. Oczom na szym uka za ły się, po kry te śnie -
giem po la, ota cza ją ce czar ną nit kę pa sa star to we go
lot ni ska. Kon wój nasz szyb ko roz szedł się, ni czym
ko na ry drze wa, do miejsc mu przy pi sa nych. Na szym
miej scem po sto ju był po bli ski bu dy nek ko szar.
Na co dzień kwa te ro wa li tu ma ry na rze, utrzy mu ją cy
w go to wo ści in fra struk tu rę lot ni ska 1. Za par ko wa li -
śmy przed bu dyn kiem. Wy sia dłem z sa ni tar ki, kie ru -
jąc pierw sze kro ki ku wej ściu, gdzie „po win na być
ja kaś cy wi li za cja”. W środ ku pa no wał pół mrok i tyl -
ko z koń ca ko ry ta rza do cho dzi ły mę skie gło sy.
Podążyłem ku nim, za glą da jąc po dro dze przez
uchy lo ne drzwi, do mi ja nych, pu stych po miesz czeń.
Ot, zwy kłe żoł nier skie izby z ty po wy mi me ta lo wy mi
łóż ka mi. W koń cu do tar łem do źró dła gło sów.
Okazało się, że roz ło ży li się tu na od po czy nek na si
pi lo ci, dla któ rych był to za le d wie po czą tek ćwi czeń 2.
Po wy mia nie uprzej mo ści, po sta no wi łem po szu kać
do wód cy ca łej tej eks pe dy cy ji.

– O, pa nie ko man do rze, gdzie roz wi ja my punkt
me dycz ny?

– Dok to rze, pro szę py tać sze fa kom pa nii – od -
po wie dział mi do wód ca, dla któ re go w tym mo men -
cie, ta kie spra wy sta no wi ły mar gi nes pro ble mów
or ga ni za cyj nych.

Pa mięt nik z Dom ku Pi lo ta cz. 7

Trasa przebazowania Cewice/Siemirowice-
Lędziechowo (domena publiczna)

1 Oko ło 90% skła du oso bo we go puł ku lot ni cze go sta no wi li żoł nie rze służ by za sad ni czej. To oni wy ko ny wa li
więk szość prac, zwią za nych z ob słu gą sa mo lo tów, tan ko wa niem, ob słu gą uzbro je nia, wy mia ną opon itp.
By li tak że ku cha rza mi, war tow ni ka mi, stra ża ka mi, kie row ca mi itp.

2 Zwy kle pułk dys po no wał 30–40 pi lo ta mi. Pi lo ta mi by li za wsze żoł nie rze za wo do wi (ofi ce ro wie) – ab sol wen -
ci szko ły lot ni czej w Dę bli nie. Wy jąt kiem by li pi lo ci śmi głow ców i sa mo lo tów AN-2, któ rzy czę sto by li w ran -
dze cho rą żych.
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Wró ci łem za tem do sa ni tar ki i usia dłem obok kie -
row cy.

– Ma ry na rzu, ru sza my. Po ra zna leźć sze fa kom -
pa nii, bo chy ba tyl ko on wie, gdzie jest to, co na -
sze.

– Dok to rze, ale ja wiem, gdzie są skła do wa ne
na sze na mio ty, bo je stem tu już trze ci raz – zwró cił
się do mnie kie row ca.

– Na mio ty, mó wisz?
Te sło wa z miej sca wzbu dzi ły we mnie nie po kój.

W koń cu mie li śmy na dal zi mę.
– Tak – od po wie dział bez pre ten sjo nal nie. – Są

w ko tłow ni.
– To chodź my zo ba czyć, co nam tam zgo to wa -

no.
By ło już ja sno, kie dy wy ru szy li śmy na ty ły bu -

dyn ku ko sza ro we go. Po su wa li śmy się po wo li śli ską,
błot ni stą ścież ką, przy kry tą czę ścio wo śnie giem
i wę glem, osy pu ją cym się z po bli skiej hał dy. Po jej
obej ściu, szczę śli wie do tar li śmy do ce lu – sza rych
me ta lo wych drzwi z na pi sem: „Ko tłow nia. Nie upo -
waż nio nym wstęp wzbro nio ny”. Na szczę ście drzwi
by ły otwar te. W środ ku by ło cie pło, od pra cu ją ce go
pie ca cen tral ne go ogrze wa nia. Prze szli śmy ostroż -
nie przez po miesz cze nie, zmie rza jąc do przy le głe -
go ma ga zy nu, gdzie po dob no miał być skła do wa ny
nasz sprzęt. Ma ry narz idą cy przo dem, otwo rzył
drzwi i za pa lił świa tło. Oczom na szym uka zał się
rzu co ny w nie ła dzie na środ ku po miesz cze nia stos
cze goś, co chy ba by ło na szym na mio tem NS-64 3.
Ca łość do ci śnię to me ta lo wy mi ru ra mi, bę dą cy mi
za pew ne je go ste la żem. A wszyst ko prze sy co ne za -
pa chem ple śni i wil go ci. Ze ro zdzi wie nia – po miesz -
cze nie by ło do bre, ale na skład wę gla, a nie
na ma ga zyn. Wy sze dłem na ze wnątrz. Cho le ra, wy -
glą da ło na to, że mój po przed nik, któ ry je dy nie
zdaw ko wo wspo mniał mi coś tam o Lę dzie cho wie
i „miej scu ho te lo wym” na no szach w na szej sa ni tar -
ce, nie żar to wał. Z mie sza nym uczu ciem wró ci łem
do bu dyn ku ko sza ro we go, gdzie wpa dłem na do -
wód cę ca łej tej eks pe dy cy ji.

– No i jak dok tor, wszyst ko gra? – z to nu je go
gło su wy czu łem, że py ta nie by ło bar dziej for mą, ani -
że li tre ścią.

– Oczy wi ście, pa nie ko man do rze – sta ra łem się
ro bić do brą mi nę. – Tyl ko w ja kim cha rak te rze ja tu
je stem?

– No jak to w ja kim? To co za wsze, za bez pie cze -
nie me dycz ne ćwi czeń.

– Czy mam przez to ro zu mieć, że ja też mo gę so -
bie ro bić tu ćwi cze nia z za bez pie cze nia me dycz ne -
go lo tów? Je śli tak, to wszyst ko jest OK. Ale je śli
mam te lo ty za bez pie czać w peł nym te go sło wa
zna cze niu, to czar no to wi dzę.

– No nie dok tor, bez prze sa dy. Prze cież nie je -
ste śmy tu po to dok to rze, aby two rzyć pro ble my, ale
je roz wią zy wać.

– Aaa, je śli tak, to zmie nia to po stać rze czy.
Po tym, co zo ba czy łem w ko tłow ni, mo gę tu tyl ko
ćwi czyć, jak pi lo ci. Na WAM-ie na zy wa li śmy ta kie
dzia ła nie ja ko apli ka cyj ne, czy li na ma pach. Mó wiąc
po waż nie, po trze bu ję ja kieś po miesz cze nie do roz -
wi nię cia punk tu me dycz ne go.

– A na mio ty?
– Na mio ty? Czy cho dzi pa nu ko man do ro wi o ten

stos prze żar ty ple śnią i wil go cią, le żą cy w piw ni cy?
A gdy by na wet, to kim mam to ro bić? Mo im kie row -
cą -no szo wym, zwa nym dla zmy le nia wszyst kich sa -
ni ta riu szem?

– To niech szef kom pa ni da ma ry na rzy!
– Pa nie ko man do rze, ni gdzie nie ma śla du sze -

fa ani je go ma ry na rzy. Wszy scy się po cho wa li,
a pre cy zyj nie mó wiąc, są na swo ich sta no wi skach
i ro bią to, co do nich na le ży.

– Czy li co?
– Pa nie ko man do rze, „…każ dy wzo ro wo wy peł -

nia swo je obo wiąz ki, na swo im od cin ku…” ni czym
w Pa ra gra fie 22 4.

– No do bra, to co dok tor pro po nu jesz?
– Na WAM-ie (w) ma wia no nam, że je śli jest moż -

li wość, to me dy cy na roz wi ja się w obiek tach sta -
łych, jak np. wiej skie szko ły, któ re już na eta pie
pro jek to wa nia uwzględ nia ją ta ką funk cje. Dla cze go
za tem nie wy ko rzy stać do te go ce lu świe tli cy w tym
bu dyn ku 5.

Na twa rzy do wód cy po ja wił się wy raz za sko cze -
nia, a po tem chy ba zdzi wie nia. Miał od dać naj więk -
sze i naj lep sze po miesz cze nie na ja kiś tam punkt

3 Woj sko wy na miot NS-64 tzw. BECZKA wpro wa dzo ny w la tach 60. XX wie ku na wy po sa że nie WP.
4 To frag ment dia lo gu z po cząt ko wej sce ny po mię dzy ge ne ra łem a ma jo rem, w wy sta wio nej przez Te atr Te -

le wi zji w 1981 ro ku sztu ki pt. „Pa ra graf 4” w re ży se rii Mar ka Pi wow skie go, na mo ty wach książ ki „Pa ra -
graf 22” Jo se pha Hel le ra.

5 Uzu peł nie niem każ de go puł ku bo jo we go by ło lot ni sko za pa so we, na któ rym urzą dza no po li gon. Lot ni sko to
sy mu lo wa ło sy tu ację wo jen ną, dla te go za ple cze ta kie go lot ni ska by ło bar dzo sła be, a kuch nie po lo we i za -
kwa te ro wa nie znaj do wa ły się w na mio tach. Ro lę wie ży kon tro l nej peł nił sa mo chód cię ża ro wy, na pod wo ziu
któ re go mon to wa no bu dę, ob fi cie oszklo ną i wy po sa żo ną w od po wied ni sprzęt łącz no ści, z któ rej kie ro wa -
no lo ta mi. Po jazd ten zwa no po tocz nie KRASULĄ, gdyż po ma lo wa ny był w bia ło -czar ną sza chow ni cę.
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me dycz ny? Kie dy tak sta li śmy w mil cze niu, pa trząc
na sie bie, pod szedł do nas do wód ca klu cza i za mel -
do wał, że je den z je go pi lo tów ma tem pe ra tu rę.

– O i izo lat ka ja kaś by się przy da ła, je śli ju tro nie
chce my mieć od wo ła nych lo tów, z po wo du ja kie goś
tam „ba nal ne go ka ta ru” w eska drze – do da łem, wy -
ko rzy stu jąc za ist nia łe za mie sza nie.

Do pie ro sło wo ka tar, któ ry już nie jed ne go pi lo ta
wy kre ślił z Pla nu Lo tów, po dzia ła ło ni czym bicz bo -
ży.

– No do bra dok tor, przejdź się za tem po bu dyn -
ku i znajdź co po trze bu jesz, a po tem za mel duj mi
co i gdzie.

– Tak jest, pa nie ko man do rze. Świe tli cę bio rę
od ra zu, a za izo lat ką idę za raz się ro zej rzeć.

Nie mi nę ło wie le cza su, kie dy pierw szy pi lot wy -
lą do wał w po miesz cze niu, na któ rym przy kle jo no
pla stra mi (któ ry mi od wie ków me dy cy na stoi) kart kę
z na pi sem IZOLATKA. Ja zaś, z kie row cą sa ni tar ki
ru szy li śmy z or ga ni za cją na sze go punk tu me dycz -
ne go w świe tli cy. Wkrót ce sto ły za peł ni ły się ma te -
ria ła mi i sprzę tem me dycz nym z Ze sta wu
Star to we go. Po dob nie, jak w wie lu na szych „ze te -
nach” by ły tu chy ba jesz cze ze sta wy kom ple to wa ne
z do staw unry 6. Z na rzę dzi chi rur gicz nych wszyst -
kie by ły jesz cze fa brycz nie za bez pie czo ne gu mo wa -
ną po wło ką, chro nią cą przed ko ro zją. Je dy nie
za bra ny przez nas z Izby Cho rych ze staw „ma łe go
chi rur ga” i pusz ka Pan do ry, a przede wszyst kim wy -
po sa że nie na szej sa ni tar ki, któ rą nie na dar mo na -
zy wa li śmy R -ką, nada wa ły sens na szej pra cy.

Tak za bez pie cze ni, od da li śmy się twór czej in wen cji
z odro bi ną sza leń stwa. Aby stwo rzyć wra że nie pro -
fe sjo na li zmu, roz ło żo ny na sto łach sprzęt, przy kry li -
śmy bia ły mi prze ście ra dła mi. Z tak przy go to wa ną
sce no gra fią mo gli śmy już tyl ko cze kać na roz wój wy -
pad ków.

– No jak dok to rze, wszyst ko gra? – świe tli cę wy -
peł nił głos ko man do ra.

– Jak naj bar dziej, pa nie ko man do rze – uno sząc
róg jed ne go z prze ście ra deł, uchy li łem rąb ka ta jem -
ni cy.

Na je go twa rzy do strze głem au ten tycz ne za sko -
cze nie. Ta kich sto łów uda ło mi się przy go to wać
łącz nie czte ry, choć tyl ko je den nada wał się do pra -
cy. Trzy po zo sta łe zaj mo wa ły na rzę dzia jesz cze
w opa ko wa niach pro du cen ta, ale tym się nie chwa -
li łem – wia do mo, ste ryl ność.

Oko ło po łu dnia ogło szo no od pra wę dla pi lo tów,
któ rej nie pi sa ną tra dy cją by ła to le ro wa na nie obec -
ność le ka rza. Dla te go, by ło dla mnie du żym za sko -
cze niem, kie dy przez uchy lo ne drzwi, wsu nę ła się
gło wa jed ne go z pi lo tów mo jej eska dry.

– Dok tor, masz przyjść na od pra wę.
Tro chę za sko czo ny, wy sze dłem z ga bi ne tu

na ko ry tarz, gdzie sta li już pi lo ci w luź nym sze re gu.
Do łą czy łem do nich. Po chwi li do wód ca zwró cił się
do mnie z po dzię ko wa niem za wzo ro we roz wi nię -
cie punk tu me dycz ne go. Obec ni na od pra wie pi lo -
ci, by li tym tak za sko cze ni, że spo glą da jąc w mo ją
stro nę, za czę li na wet kla skać. Co nie któ rzy, po ko -
men dzie „ro zejść się”, za miast do sa mo lo tów,

6 Uni ted Na tions Re lief and Re ha bi li ta tion Ad mi ni stra tion (Ad mi ni stra cja Na ro dów Zjed no czo nych do spraw
Po mo cy i Od bu do wy), czy li w skró cie UNRRA, któ ra po wsta ła 9 li sto pa da 1943 ro ku w Atlan tic Ci ty.
Zarządzana przez Her ber ta H. Leh ma na agen cja, kie ro wać się mia ła na stę pu ją cy mi za sa da mi. 1/ Wspar -
cie mia ło być bez płat ne. 2/ Wy łą czo no z gro na ak cep to rów Fran cję, Bel gię, Ho lan dię, Luk sem burg
i Norwegię, któ rych za so by fi nan so we po zwa la ły na sa mo dziel ną od bu do wę. 3/ Po moc mia ła mieć for mę
do raź ną i tym cza so wą, by nie uza leż niać od bior cy. 4/ Naj wyż szy prio ry tet otrzy ma ło do star cza nie żyw no -
ści, le karstw i od bu do wa służ by zdro wia. 5/ Od bu do wa in sty tu cji uży tecz no ści pu blicz nej. Naj więk szy mi
be ne fi cjen ta mi pro gra mu by ły: Chi ny (518), Pol ska (417), Wło chy! (418), Ju go sła wia (416), Gre cja (347)
i Cze cho sło wa cja (261) mi lio nów $. Nie miec oraz Ja po nii nie ob ję to żad nym pro gra mem UNRRA.

Dro ga star to wa – 2023 r. (au tor L. Ko larz)
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najpierw za glą da li do świe tli cy, by zo ba czyć, co też
tam dok tor za cu da stwo rzył. I po my śleć, że by ła to
tyl ko ni sko bu dże to wa in sce ni za cja punk tu me dycz -
ne go. Ale nie od dziś wia do mo, że tak, jak si łą fil mu
są do bra sce no gra fia i efek ty spe cjal ne, tak ich od -
po wied ni kiem w ar mii są ka mu flaż i ma sko wa nie.
Oczy wi ście pod wa run kiem, że los nie po wie spraw -
dzam. Wte dy ka ta stro fa go to wa, co rów na się – szu -
ka my win ne go. Dla te go nie daj my się zwieść
okla skom, bo ko go dzi siaj okla sku ją, te go ju tro i wy -
gwiz dać mo gą.

Mi nę ły la ta. Dzi siaj na ma pach miej sce to opi sa -
ne jest ja ko „nie czyn ne lot ni sko woj sko we”. Przy go -
to wu jąc się do na pi sa nia te go tek stu, gna ny
cie ka wo ścią, po sta no wi łem w 2023 ro ku zo ba czyć
je oso bi ście. Już z od da li dro gę na lot ni sko wska -
zy wał mi las wia tra ków. Wśród upraw nych pól, nie
bez tru du, uda ło mi się od na leźć pły tę lot ni ska 7.
Wy łą czy łem sil nik i sto jąc w bez ru chu na po cząt ku
po dziu ra wio ne go pa sa, czu łem się ni czym pi lot sa -
mo lo tu, ocze ku ją cy zgo dy na start.

Ru szy łem na wschód, ostroż nie omi ja jąc licz ne
pu łap ki, czy ha ją ce na za wie sze nie mo je go au ta 8.
Roz glą da jąc się do oko ła, usi ło wa łem przy wo łać

Miej sce po sto jo we dla sa mo lo tu – 2023 r. (au tor L. Ko larz)

7 Pierw szą mo der ni za cję Lę dzie cho wo, jak wie le lot nisk woj sko wych prze szło w la tach 50. Otrzy ma ły one
wte dy dro gi ko ło wa nia, płasz czy zny po sto jo we i po jed nym pa sie star to wym z na wierzch nią be to no wą
(rza dziej as fal to wą) o stan dar do wej dłu go ści 2,5 km i sze ro ko ści 60 m.

8 W Polskich warunkach, niemal wszystkie pasy startowe, umieszczone są dokładnie na kierunku
wschód-zachód.

Lotnisko w Lędziechowie z widocznymi
stanowiskami postojowymi dla samolotów
(domena publiczna)
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9 Do brym spo so bem ochro ny sa mo lo tów od za wsze by ło ma sko wa nie. Dla te go nad sa mo lo ta mi czę sto roz -
pi na no siat ki ma sku ją ce. Ota cza nie płasz czyzn po sto jo wych wa ła mi ziem ny mi to do świad cze nia kon flik -
tów zbroj nych lat 60., a szcze gól nie woj ny w Wiet na mie. Hi sto rycz nie nor mal nym miej scem usta wie nia
spraw nej do lo tu ma szy ny, by ła pły ta po sto jo wa, zwa na tak że sto jan ką. Czę sto in dy wi du al ną dla każ dej
ma szy ny. W han ga rach od by wa ła się je dy nie ob słu ga bie żą ca sa mo lo tu, za wy jąt kiem tan ko wa nia i uzbra -
ja nia. Do pie ro w la tach 70. za czę to bu do wać dla sa mo lo tów schro ny be to no wo – ziem ne.

10 Pierw sze in for ma cje o Lę dzie cho wie się ga ją ro ku 1569, kie dy to Mi ko łaj Wej her od ku pił ma ją tek od za -
kon nic żu kow skich. Od te go cza su, po wie lu prze kształ ce niach wła sno ścio wych w 1849 ro ku ma ją tek na -
był Karl Georg Fließbach, któ ry po zo stał w rę kach je go ro du aż do 1945 ro ku. Oprócz pa ła cu cen tral ną
czę ści fol war ku, sta no wi ły: pie kar nia, go rzel nia, fa bry ka płat ków i ce giel nia. Po wo jen ne roz biór ki i ada -
pta cje spra wi ły, że trud no so bie dzi siaj wy obra zić, że ten za to pio ny w kra jo bra zo wym par ku pa łac, w okre -
sie swo jej świet no ści, nie jed ne go go ścia mógł wpra wić w za chwyt, prze pięk nym ogro dem, pal miar nią,
a na wet wiel ką sa lą ba lo wą! Dzi siaj po re zy den cji po zo sta ła je dy nie czte ro kon dy gna cyj na, kwa dra to wa
wie ża, zwień czo na ba ro ko wym heł mem oraz pół noc no -za chod nia dwu kon dy gna cyj ną ofi cy na, prze cho -
dzą ca zmien ne ko le je lo su, od świe tli cy po przez sa lę ki no wą na funk cji miesz ka nio wej koń cząc.

z pa mię ci, tak do brze mi zna ny, ob raz bu dyn ku ko -
sza ro we go, ale je dy ne co do strze głem, to po je dyn -
cze kon te ne ry miesz kal no – ma ga zy no we dla
bu dow ni czych far my wia tro wej. Dzi siaj to już nie
śmi gła sa mo lo tów, lecz wia tra ki czy nią ha łas w oko -
li cy. Po do tar ciu do koń ca pa sa, skrę ci łem w le wo
i wra ca jąc dro gą ko ło wa nia, opu ści łem lot ni sko. Do -
pie ro przy zjeź dzie na tra fi łem na cha rak te ry stycz ne,
oto czo ne z trzech stron wa łem, ziem ne miej sca po -
sto jo we dla sa mo lo tów 9.

Są to już dzi siaj chy ba ostat nie kon struk cje,
świad czą ce o praw dzi wym prze zna cze niu te go

miej sca. W dro dze po wrot nej, opusz cza jąc lot ni sko,
od wie dzi łem jesz cze sa mą wieś Lę dzie cho wo,
gdzie znaj du je się neo ba ro ko wy pa łac. Kie dyś sta -
no wił on cen tral ną część fol war ku 10.

Dzi siaj po re zy den cji, po dob nie jak po lot ni sku,
po zo sta ły już tyl ko reszt ki. Wi dać, oba te dzie ła rąk
ludz kich, spi na je den GENUS LOCI. Czy jed no i dru -
gie kie dyś po wsta nie z ru in? Trud no po wie dzieć, bo
i lu dzi, i cza sy ma my in ne. Chy ba, że ra cję miał pro -
boszcz z fil mu U pa na Bo ga za pie cem, że „Cza sy
są za wsze in ne, a jak by ta kie sa me”.

Pa łac w Lę dzie cho wie – 2023 r. (au tor L. Ko larz)
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K aż dy czło wiek, a więc i każ dy z nas, w każ dym
okre sie swe go ży cia do świad czał prze róż nych

wy da rzeń, chwil – do brych, a nie kie dy i złych. By ło
ich wie le i do ty czy ły róż nych spraw. Nie któ re z nich,
z bie giem lat, sta wa ły się jak by jesz cze bar dziej wy -
ra zi ste, bar dziej zna czą ce, cho ciaż dla osób po stron -
nych mo gły/mo gą się one wy da wać nie zro zu mia łe
i bez zna cze nia lub wręcz bez sen sow ne. Dla nas sa -
mych jed nak by ły i są na dal bar dzo waż ne i po zo sta -
ły na za wsze w pa mię ci i bę dą to wa rzy szyć nam
do koń ca na szej ziem skiej wę drów ki.

I ja ta kich waż nych chwil, prze żyć, któ re po zo -
sta wi ły po so bie trwa ły ślad w mej pa mię ci rów nież
do świad cza łem… o jed nym ta kim prze ży ciu z lat
wcze snej, li ce al nej mło do ści chciał bym te raz opo -
wie dzieć.

Po znań, mo je ro dzin ne mia sto, dru ga po ło wa
czerw ca 1956 ro ku. Wła śnie ukoń czy łem szko łę
pod sta wo wą i na pod sta wie kon kur su świa dectw
zo sta łem przy ję ty do I Li ceum Ogól no kształ cą ce go
im. Ka ro la Mar cin kow skie go (wów czas ce nio ne li -
ceum mę skie), do kla sy ła ciń skiej. Za tem z ra do ścią
przy go to wy wa łem się do wy jaz du z Ma mą i młod -
szym Bra tem na wa ka cje do Po la ni cy.

Nie ste ty, krwa we wy da rze nia ostat nich dni Po -
znań skie go Czerw ca 1956 Ro ku, od da li ły o kil ka ty -
go dni nasz wy jazd do pięk nej Ko tli ny Kłodz kiej,
a opóź nio ny ten wy jazd nie był już tak ra do sny, jak
w po przed nich la tach… cho ciaż nikt z na szej Ro dzi -
ny fi zycz nie w tym Czerw cu nie ucier piał – ucier pia -
ło na to miast mia sto, ucier pia ło wie lu miesz kań ców.
I ucier piał bło gi dzie ciom na strój, gdzieś na dłuż szy
czas ule cia ła bez tro ska mło dych, ta kich jak ja.

Tych kil ka po wyż szych zdań jest w tej mo jej krót -
kiej opo wie ści je dy nie wstę pem i tłem.

Od pierw szych dni wrze śnia 1956 ro ku sta łem
się uczniem za cne go li ceum. No sze nie obo wiąz ko -
wych cza pek oraz tar czy z „je dyn ką” na rę ka wach
okryć sta ło się nie mi łe do pie ro w star szych kla sach,
w po cząt kach uczęsz cza nia do li ceum by ło mi łym
wy róż nie niem.

Prze mi nę ła je sień z wy da rze nia mi „paź dzier ni ko -
wy mi” w Pol sce, z nie zwy kle krwa wy mi i tra gicz ny -
mi wy da rze nia mi w Bu da pesz cie i w ca łych
Wę grzech. Pi sa li śmy wte dy li sty na ad re sy (za -
miesz czo ne w har cer skim pi śmie „Na prze łaj”)
do nie zna nych nam dziew czyn i chłop ców z wy ra -
za mi so li dar no ści oraz z za pro sze nia mi ich do Po -
zna nia – nie ste ty, pi sa li śmy po ro syj sku. Mo że
dla te go nikt z nas nie otrzy mał wów czas ja kiej kol -
wiek od po wie dzi, a mo że dla te go, że…

Wresz cie na de szła cie pła wio sna i wraz z nią lep -
sze na stro je. Na wet lwy (lwi ce?) miesz ka ją ce w nie -
zbyt ob szer nych klat kach Sta re go ZOO smęt nie, raz
po raz, wy ły z na dzie ją na ko lej ne, jesz cze cie plej -
sze i bar dziej sło necz ne dni (na sze li ceum do słow -
nie przez uli cę są sia do wa ło i na dal są sia du je,
ze Sta rym ZOO, cho ciaż od lat nie ma już tam tych
pięk nych kot ków)…

Do no śny dzwo nek za koń czył dzie się cio mi nu to -
wą prze rwę po mię dzy lek cja mi. Kie dy do sa li lek cyj -
nej wcho dzi ła na sza wy cho waw czy ni, po lo nist ka,
pa ni prof. He le na Sto iń ska, w kla sie, jak zwy kle, by -
ło na dal nie co gwar no. Na pierw sze sło wa na uczy -
ciel ki za pa dła ci sza. Ma ma (ta kie mia ła u nas
pseu do) po pro si ła nas o szcze gól ną ci szę i uwa gę.
A do ka te dry przy wo ła ła ko le gę Pio tra, któ ry wśród
nas wy róż niał się do sko na łą, wro dzo ną umie jęt no -
ścią de kla mo wa nia wier szy… Już pierw sze usły sza -
ne sło wa stro fy utwo ru nas za mu ro wa ły…

Cał ko wi cie by li śmy za sko cze ni tre ścią i for mą
Pie śni o Fla dze po ety Kon stan te go Il de fon sa Gał -
czyń skie go – nikt z nas wcze śniej te go pięk ne go,
pa trio tycz ne go utwo ru nie sły szał.

Na zawsze pozostaniesz biało-czerwona
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Pieśń o fladze

Jed na by ła – gdzie? Pod To bru kiem.
Dru ga by ła – gdzie? Pod Na rwi kiem.
Trze cia by ła pod Mon te Cas si no.
A każ da jak zo rza sza lo na,
bia ło -czer wo na, bia ło -czer wo na,
czer wo na jak pu char wi na,
bia ła jak śnież na la wi na,
bia ło -czer wo na.

Ze bra ły się no cą fla gi.
Fla ga fla dze do da je od wa gi:
– No, no, nie bądź ta ka zmar twio na.
Nie po mo gą i mo ce pie kła:
jam cie bie, tyś mnie urze kła,
nie zmo gą cię bom bą ni zło tem
i na za wsze za cho wasz swą cno tę.

I ni gdy nie bę dziesz bia ła,
i ni gdy nie bę dziesz czer wo na,
zo sta niesz bia ło -czer wo na,
jak wiel ka zo rza sza lo na,
czer wo na jak pu char wi na,
bia ła jak śnież na la wi na,
naj uko chań sza, naj mil sza,
bia ło -czer wo na.

Tak mó wi ły do sie bie fla gi
i raz po raz strze lił ka ra bin,
zro bił dziu rę w czer wie ni i w bie li.
Lecz wo ła ły fla gi: – Nie płacz cie!
Choć by je den strzę pek na masz cie,
nikt się zmie nić barw nie ośmie li.
Zo sta nie my bia ło -czer wo ne,
fla gi świę te, fla gi sza lo ne.
Spod To bru ku czy spod Mur mań ska,
niech nas pę dzi do la cy gań ska,
zo sta nie my bia ło -czer wo ne,
nie spo cznie my bia ło -czer wo ne,
czer wo ne jak pu char wi na,
bia łe jak śnież na la wi na,
bia ło -czer wo ne.

O pół no cy przy zie lo nych sto li kach
mo dli ły się dia bły do cyfr.
By ły szar fy i or de ry, i mu zy ka,
i stu kał taj ny szyfr.
Dia bły w ser cu swo im głu pim,
bo nie do brym,
roz wią zy wa ły bia ło -czer wo ny pro blem.
Łka ła fla ga: – Czym po win na
zgi nąć, bo je stem in na?

Bo nie ta ka dy plo ma tycz na,
bo tra gicz na, bo no stal gicz na,
ta od mgieł i od tkli wej roz pa czy,
i od ser ca, któ re nic nie zna czy,
fla ga, jak bal la da Szo pe now ska,
co ją tka ła sa ma Mat ka Bo ska.

Ale wte dy przy szła dziew czy na
i unio sła fla gę wy so ko,
hej, wy so ko, ku sa mym ob ło kom!
Jesz cze wy żej, gdzie się wszyst ko za po mi na,
jesz cze wy żej, gdzie jest tyl ko sła wa
i War sza wa, mo ja War sza wa,
War sza wa jak piosn ka na tchnio na,
War sza wa bia ło -czer wo na,
bia ła jak śnież na la wi na,
czer wo na jak pu char wi na,
bia ło -czer wo na, bia ło -czer wo na,
hej, bia ło -czer wo na.

Po re cy ta cji w kla sie na dłu go za pa dła głę bo ka
ci sza… by li śmy ocza ro wa ni, oszo ło mie ni po tę gą
usły sza nych słów te go wspa nia łe go wier sza…
absolutna ci sza, a w na szych bar dzo mło dych
głowach, i chmur nych i jesz cze nie co dur nych, pod -
nio śle i ra do śnie cią gle wi ro wa ły, peł ne na dziei zna -
czą ce sło wa: „i ni gdy nie bę dziesz bia ła i ni gdy nie
bę dziesz czer wo na, zo sta niesz bia ło -czer wo na, jak
wiel ka zo rza sza lo na, czer wo na jak pu char wi na,
bia ła jak śnież na la wi na, naj uko chań sza, naj mil sza,
bia ło -czer wo na”.



Na sza Wy cho waw czy ni za my ślo na spo glą da ła
w okno, ko le ga Piotr bez ru chu na dal stał przy ka te -
drze… do brze te chwi le za pa mię ta łem, bo przez
wszyst kie la ta li ce al ne sie dzia łem przy pierw szym sto -
le od ka te dry. Za pa mię ta łem te chwi le w wie lu szcze -
gó łach, na za wsze… Po la tach na bra łem prze ko na nia,
że mie li śmy ogrom ne szczę ście, że wie lu na szych na -
uczy cie li by ło ludź mi bar dzo od waż ny mi…

Tyl ko kil ka słów o po ecie. Kon stan ty I. Gał czyń ski
w dniu 17 wrze śnia 1939 r., zmo bi li zo wa ny ja ko żoł -
nierz KOP, tra fił do nie wo li so wiec kiej, w dro dze wy -
mia ny zo stał prze ka za ny Niem com i tra fił
do Sta la gu XI.A Al ten gra bow w Do rnitz. Bę dąc jeń -
cem, jesz cze we wrze śniu 1939 r., na pi sał „Pieśń o żoł -
nier zach z We ster plat te”, w na stęp nym okre sie na pi sał
m.in.: „List jeń ca”, „Pieśń o fla dze” „Srebr na aka cja”,
„Dzi ka ró ża”, „Mat ka Bo ska Sta la gów”. „Pieśń o fla -
dze” da to wa na jest 1 li sto pa da (1 paź dzier ni -
ka?) 1944 r. Wów czas po eta z ca łą pew no ścią znał
przy ję te usta le nia na Kon fe ren cji Te he rań skiej
(XI/XII 1943 r.) oraz wie dział o tra gicz nych lo sach
Powstania War szaw skie go – tra gicz nych lo sach żoł -
nie rzy Po wsta nia, miesz kań ców War sza wy i sa me go
mia sta. Do brze za tem znał re alia bez względ nej, bez li -
to snej i bez wstyd nej po li ty ki wiel kich mo carstw, tak że
wo bec swych sprzy mie rzeń ców, w tym i Pol ski.
Po uwol nie niu ze Sta la gu po eta szu kał swe go miej sca
w kil ku kra jach Eu ro py, a na wet w Au stra lii. Po wró cił
jed nak do Pol ski i na rok osiadł w Szcze ci nie. Po prze -
by tym za wa le ser ca po wró cił do War sza wy – tam też
na sku tek trze cie go za wa łu ser ca zmarł póź ną je sie -
nią 1953 ro ku (ur. w 1905 r. w War sza wie). I w tym miej -
scu pro szę – nie wy po mi naj my mu kil ku mniej
god nych wier szy.

Mi ja ły la ta, czę sto przy po mi nał mi się ten pięk ny
wio sen ny dzień i ta wspa nia ła lek cja ję zy ka pol skie -
go pod ko niec ósmej kla sy li ceum (wg obec nej nu -
me ra cji pierw szej kla sy). Za pa mię ta łem je dy nie
sło wa re fre nu („i ni gdy…”). Przy zna ję – nie za pa -
mię ta łem na zwi ska au to ra tej pa trio tycz nej „Pie śni”.

Szu ka łem te go wier sza wśród twór czo ści róż nych
po etów, pi sa rzy. Nie zna la złem. O Kon stan tym I.
Gał czyń skim nie po my śla łem, bo uwa ża łem go
głów nie za frasz ko pi sa rza… Kie dy po wie lu la tach
szpe ra łem w ma te ria łach nie zbęd nych do na pi sa -
nia tek stu o Bi twie o Mon te Cas si no, zu peł nie przy -
pad ko wo, za ha słem „Mon te Cas si no” uka zał się
tak że tekst „Pie śni o fla dze”… po cząt ko wo nie da -
łem wia ry, że au to rem pie śni jest wła śnie K.I. Gał -
czyń ski. Wte dy i póź niej pa ro krot nie prze pra sza łem
po etę za swo ją nie pa mięć o nim.

Od wie lu lat, od dnia po now ne go od kry cia „Pie -
śni”, przy każ dej waż nej oka zji, przy po mi nam swym
Przy ja cio łom ten pięk ny utwór. Mam głę bo kie prze ko -
na nie, że w obec nych chwi lach przy po mi na nie ta kich
utwo rów o cha rak te rze pa trio tycz nym jest ko niecz no -
ścią – dla do bra, przy szło ści na szej Naj ja śniej szej Rze -
czy po spo li tej, dla do bra nas sa mych oraz po tom nych.
Zbyt wie lu obec nie wo kół nas jest ko smo po li tów, „no -
wo cze snych i po stę po wych” li be ra łów i lu dzi sta rej
i no wej le wi cy, któ rym „cia sna” jest pol ska hi sto ria, kul -
tu ra, cia sna jest pol skość, nie nor mal ność pol sko ści.

Po do kład nie dwu dzie stu la tach mej „tu łacz ki”:
na uki w WAM, pra cy i służ by w War sza wie, Dar ło -
wie, Gdy ni, w Wiet na mie Po łu dnio wym i w Szcze ci -
nie, po wró ci łem do me go ro dzin ne go mia sta.
Od ży ły pra wie wszyst kie kon tak ty ko le żeń -
skie – licealne i har cer skie. Od ży ły rów nież kon tak -
ty z nie któ ry mi na uczy cie la mi z li ceum, w tym ze
wspa nia łą Wy cho waw czy nią. Pa ni Pro fe sor, zło żo -
na cięż ką cho ro bą, swe ostat nie ty go dnie ży cia
prze by wa ła na mo im od dzia le… jesz cze kil ka dni
przed Jej odej ściem wspo mi na li śmy szko łę, na szą
kla sę… wspo mnia łem wte dy też tę je dy ną lek cję…
w któ rymś mo men cie Pa ni Pro fe sor mnie za py ta -
ła:… pan na praw dę pa mię ta tę lek cję?…

A ko le ga Piotr, wspa nia ły re cy ta tor, nie do szły ak tor,
zgi nął tra gicz nie za nim dał się świa tu sze rzej po znać…

Bog dan Ka zi mierz Sle bo da, III Kurs WAM
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W dniu 4 grud nia 2024 ro ku we Wro cła wiu od -
by ła się Kon fe ren cja Na uko wa „Ra zem prze -

ciw AIDS – współ cze sne wy zwa nia dla pro fi lak ty ki”
w ra mach re ali za cji przez WOMP – Wro cław „Kra jo -
we go Pro gra mu Za po bie ga nia Za ka że niom HIV
i Zwal cza nia AIDS na la ta 2022–2026” oraz ob cho -
da mi Świa to we go Dnia Wal ki z AIDS przy pa da ją -
cym co rocz nie na dzień 1 grud nia.

Or ga ni za to rem kon fe ren cji był Woj sko wy Ośro -
dek Me dy cy ny Pre wen cyj nej we Wro cła wiu, a współ -
or ga ni za to rem wy da rze nia by ła Wo je wódz ka Sta cja
Sa ni tar no -Epi de mio lo gicz na we Wro cła wiu. Kon fe -
ren cję otwo rzył płk lek. Se ba stian Soj ka – ko men -
dant Woj sko we go Ośrod ka Me dy cy ny Pre wen cyj nej
we Wro cła wiu. Wy da rze nie od by ło się w Sa li Wi do -
wi sko wej 4. Re gio nal nej Ba zy Lo gi stycz nej we Wro -
cła wiu przy uli cy Pret fi cza 24–28.

Pa tro nat ho no ro wy nad kon fe ren cją ob jął Mi ni -
ster Obro ny Na ro do wej, Dy rek tor Kra jo we go Cen -
trum ds. AIDS, Wo je wo da Dol no ślą ski oraz
Woj sko wa Izba Le kar ska. Człon ka mi Ko mi te tu Na -
uko we go by li: ppłk rez. dr n. med. Ja cek Maj -
da – wo je wódz ki kon sul tant w dzie dzi nie dia gno sty ki
la bo ra to ryj nej oraz ppłk rez. dr n. med. Ma riusz Sza -
blew ski  – kon sul tant woj sko wej służ by zdro wia
w dzie dzi nie dia gno sty ki la bo ra to ryj nej. Pod czas
trwa nia kon fe ren cji wy ko rzy sta no lo go ty py, Mi ni stra
Obro ny Na ro do wej, Pań stwo wej In spek cji Sa ni tar -
nej, Kra jo we go Cen trum ds. AIDS, Woj sko wej Izby
Le kar skiej oraz Wo je wo dy Dol no ślą skie go. Ob ra dy
kon fe ren cji zo sta ły po dzie lo ne na dwa blo ki te ma -
tycz ne: blok me dycz ny oraz blok psy cho lo gicz no -
śro do wi sko wy. Te ma ty ka wy kła dów i pre zen ta cje
wy gła sza ne w cza sie kon fe ren cji do ty ka ły naj now -

szych do nie sień na uko wych oraz po stę po wań w co -
dzien nej prak ty ce za wo do wej, po par te obo wią zu ją -
cy mi stan dar da mi.

Po szcze gól ne blo ki te ma tycz ne po ru sza ły na stę -
pu ją ce pro ble my:
• Blok I – Medyczny, który obejmował cztery

wystąpienia m.in.: omówiono biologię
ludzkiego wirusa niedoboru
odporności – źródło wiedzy o retrowirusach,
w szczególności o wirusie HIV, aktualne
zakażenia w zakresie epidemiologii HIV/AIDS
widziane okiem klinicysty, postępowanie
diagnostyczne w kierunku wykrycia zakażeń
HIV wg najnowszych wytycznych Polskiego
Towarzystwa Diagnostyki Laboratoryjnej,
zapoznanie się z najnowocześniejszymi
metodami diagnostycznymi, bezpieczeństwo
transfuzji krwi i jej składników.

• Blok II – Psychologiczno-Środowiskowy,
podczas którego podniesiono m.in. takie
kwestie jak: statystykę zakażeń HIV na Dolnym
Śląsku oraz w Polsce (analiza danych
statystycznych spływających do Stacji
Sanitarno-Epidemiologicznych), formy
profilaktyki HIV/AIDS w kontekście realizacji
przez podmioty medyczne zapisów „Krajowego
programu zapobiegania zakażeniom HIV
i zwalczania AIDS na lata 2022–2026”,
do istotnych zagadnień poruszanych należy
zaliczyć również zagadnienia społeczne
behawioralne w kontekście HIV/AIDS,
problemy psychologiczne czy socjalno-etyczne
osób zakażonych wirusem HIV
i funkcjonujących wśród społeczności
seropozytywnej. Dwa ostatnie zagadnienia
zwróciły uwagę na problemy i wyzwania
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w zakresie organizacji służby zdrowia,
odpowiedzialności karnej dla personelu
medycznego w placówkach opieki zdrowotnej,
czy finansowania leczenia zakażeń
przenoszonych drogą płciową, w tym AIDS.
Każdej sesji tematycznej towarzyszyło duże
zainteresowanie, wysoka frekwencja
i znakomita atmosfera, ożywione dyskusje
przenosiły się w przerwach z sali obrad
do kuluarów. Pomimo bardzo intensywnego
planu zajęć nawet w godzinach
popołudniowych sala wykładowa była pełna.
Konferencja cieszyła się ogromnym
zainteresowaniem, wzięło w niej udział
niespełna 200 osób. Uczestnikami konferencji
byli: lekarze, ratownicy medyczni, psycholodzy,
naukowcy i inne osoby, które na co dzień
działają w obszarze zagadnień związanych
z HIV/AIDS. Po zakończeniu wszyscy
uczestnicy bardzo pozytywnie ocenili
konferencję zarówno pod kątem

merytorycznym, jak i organizacyjnym,
podkreślając ogromne znaczenie tego typu
inicjatyw, które w jednym miejscu zgromadziło
tyle znamienitych wykładowców, którzy
poświecili swój czas i na zasadzie pro publico
bono zechciało się podzielić z gronem
odbiorców swoją wiedzą i doświadczeniem
i jednocześnie służąc wymianie doświadczeń
i poszerzając horyzonty wiedzy.

Uzu peł nie niem ob rad by ło wspól ne pa miąt ko we
zdję cie oraz od czy ta nie li stu od Pre zy den ta Wro cła -
wia – Jac ka Su try ka. Kon fe ren cja sku pi ła w jed nym
miej scu wie lu spe cja li stów, jed no cze śnie pod kre śla -
jąc, że epi de mia AIDS to za gad nie nie wciąż ak tu al -
ne, a te ma ty ka po ru sza na na kon fe ren cji – HIV/AIDS
wykazała jej in ter dy scy pli nar ny cha rak ter.

W imieniu organizatora
WOMP – Wrocław

kpt. Monika Szopa
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P o stać Bro ni sła wa Ma lew skie go (1874–1920)
w ca łej oka za ło ści po zna li śmy kil ka lat te mu

pod czas pra cy nad mo no gra fią opi su ją cą dzie je
Szpi ta la Głów ne go 1. Kor pu su Pol skie go w Bo bruj -
sku (Ko po ciń ski K., Ko po ciń ski Z., Szpi tal Głów ny
1. Kor pu su Pol skie go w Bo bruj sku, Gło gów 2023).
Mi mo że od wie lu lat na szą pa sją, po za me dy cy ną,
jest tak że hi sto ria pol skiej woj sko wej służ by zdro -
wia, to jed nak je go oso ba by ła dość szczel nie okry -
ta mgłą za po mnie nia i wła ści wie po ja wia ła się
je dy nie ha sło wo ja ko Szef De par ta men tu Sa ni tar ne -
go Mi ni ster stwa Spraw Woj sko wych bądź po seł
na Sejm Usta wo daw czy, po wsta ły tyl ko po je dyn cze
pu bli ka cje dość skró to wo i wy biór czo pre zen tu ją ce
je go do ko na nia. 

Miał nie kwe stio no wa ne wiel kie za słu gi nie tyl ko
dla spra wy od zy ska nia nie pod le gło ści, ale tak że
sze ro ko ro zu mia ne go do bra ludz ko ści, jed nak ze
wzglę dów po li tycz nych osią gnię cia te nie by ły eks -
po no wa ne tak w okre sie dwu dzie sto le cia mię dzy wo -
jen ne go (szcze gól nie po krwa wym ma jo wym
pu czu 1926 r.), jak i w la tach po za koń cze niu II woj -
ny świa to wej. Przy czy ną był za pew ne fakt, iż ide owo
był zwią za ny z nur tem na ro do wo de mo kra tycz nym,
któ ry był za cie kle zwal cza ny za rów no przez obóz sa -
na cyj ny, jak i sta li now ców. Z ca łą pew no ścią na le ży
zmie nić ten stan rze czy i przy wró cić zbio ro wej pa -
mię ci te go nie zwy kłe go czło wie ka – le ka rza, ge ne ra -
ła, po li ty ka, hu ma ni stę i wy bit ne go spo łecz ni ka – któ ry
kie ru jąc się za wsze za sa da mi gło szo ny mi przez

Le ka rze w hoł dzie gen. bryg. dr. Bro ni sła wo wi
Ma lew skie mu w 150. rocz ni cę uro dzin

Autorzy w replikach mundurów 1. KP
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Hipokratesa i in nych oj ców me dy cy ny, bez wzglę du
na ro dzaj spra wo wa nej funk cji, za wsze słu żył oj czyź -
nie i sze ro ko ro zu mia ne mu do bru ludz ko ści.

B. Ma lew ski uro dził się 16 lu te go 1874 r. w miej -
sco wo ści Ku ta isi na Kau ka zie, w wiel ce pa trio tycz -
nej pol skiej ro dzi nie szla chec kiej. W 1894 r. uzy skał
sto pień kan dy da ta na uk przy rod ni czych (od po wied -
nik stop nia dok to ra) w Ce sar skim Uni wer sy te cie Pe -
ters bur skim, zaś w 1899 r. dy plom le ka rza
w Ce sar skim Uni wer sy te cie War szaw skim. Jesz cze
w trak cie stu diów moc no za an ga żo wał się w dzia -
łal ność or ga ni za cji nie pod le gło ścio wych, Związ ku
Mło dzie ży Pol skiej „Zet” i Li gi Na ro do wej. W dal -
szych la tach zy skał uzna nie i sza cu nek ja ko le karz
Za kła du Zdro jo we go w Na łę czo wie, gdzie po za
spra wa mi ty po wo me dycz ny mi na sze ro ką ska lę
roz wi nął tak że dzia łal ność spo łecz ną. Był współ or -
ga ni za to rem Mu zeum Zie mi Lu bel skiej w Na łę czo -
wie oraz miej sco we go te atru ama tor skie go,
pro wa dził sta cję me te oro lo gicz ną i or ga ni zo wał ką -
pie le dla wło ścian, był jed nym z ini cja to rów otwar -
cia szko ły rze miosł. Ak tyw ność ta wy ni ka ła
z ukształ to wa nych jesz cze w Li dze Na ro do wej no -
wo cze snych po glą dów na ro do wo de mo kra tycz -
nych, któ re by ły w opo zy cji w sto sun ku
do szko dli wej i uto pij nej wi zji ro man tycz no -re wo lu -
cyj ne go spo so bu od zy ska nia nie pod le gło ści (co
skut ko wa ło co raz go rzej przy go to wa ny mi in su rek -
cja mi, koń czą cy mi się tyl ko krwa wą he ka tom bą
i po gor sze niem sy tu acji kra ju oraz na ro du). Al ter na -
ty wą dla po wstań czej ułu dy był po zy ty wizm i re -
alizm po li tycz ny, pro wa dzą cy do zbu do wa nia si ły
go spo dar czej oraz pod nie sie nia świa do mo ści na ro -
do wej spo łe czeń stwa ja ko pod sta wy do od zy ska -
nia nie pod le gło ści i po pra wy lo su Po la ków, cze go
zwo len ni kiem był Bro ni sław Ma lew ski. Je go dzia łal -
ność zy ska ła ogrom ny sza cu nek miesz kań ców Zie -
mi Lu bel skiej, to też nie dzi wi fakt, iż zo stał wy bra ny
przez nich po słem do I Du my Im pe rium Ro syj skie -
go. Po wy bu chu I woj ny świa to wej Ma lew ski za sły -
nął ja ko le karz Wszech ro syj skie go Związ ku Miast
or ga ni zu jąc wraz z dr. Win cen tym Bo guc kim (1871–
1929) z Wszech ro syj skie go Związ ku Ziemstw po -
moc ma te rial ną i le kar ską dla se tek ty się cy
uchodź ców wo jen nych m.in. z Lu belsz czy zny,
Chełmsz czy zny, Pod la sia czy Łom żyń skie go. Dał
się wów czas po znać ja ko zna ko mi ty or ga ni za tor
i przy wód ca, któ ry per fek cyj nie prze pro wa dził wal -
kę z epi de mia mi cho rób za kaź nych na ca łym fron -
cie pół noc nym, a w Kwa te rze Głów nej tzw. Staw ce
w Mo hy le wie był sta wia ny za nie do ści gły wzór dla
ca łej ro syj skiej ar mii. Na le ży pod kre ślić, iż kładł na -
cisk na udzie la nie po mo cy me dycz nej wszyst kim
po trze bu ją cym, bez wzglę du na na ro do wość, ko lor

skó ry czy wy zna nie, co mia ło ogrom ne zna cze nie
w wie lo na ro do wym śro do wi sku ów cze snej Ro sji.
Mi mo te go że był Po la kiem, któ ry ni gdy nie ukry wał
swe go po cho dze nia, a wręcz był osten ta cyj nie
z nie go dum ny, dzię ki swym wiel kim zdol no ściom
i do ko na niom fron to wym zy skał tak du ży sza cu nek
oraz uzna nie w krę gach rzą do wych Im pe rium Ro -
syj skie go, iż je sie nią 1917 r. do stał pro po zy cję ob -
ję cia kie row nic twa ca łej służ by zdro wia
de mo bi li zu ją cej się ar mii ro syj skiej. Wów czas jed -
nak już był za an ga żo wa ny w two rze nie sa ni ta ria tu
1. Kor pu su Pol skie go (KP) gen. por. Jó ze fa Do wbor -
-Mu śnic kie go, to też nie przy jął pro po no wa nej in trat -
nej funk cji, gdyż był przede wszyst kim pol skim
pa trio tą. W 1918 r. w stop niu gen. ppor. sł. zdr. sta -
nął na cze le służ by zdro wia 1. KP, któ ry w szczy cie
li czył po nad 23 ty sią ce pol skich żoł nie rzy. Je go wiel -
kim suk ce sem by ło zor ga ni zo wa nie zna ko mi cie
dzia ła ją cych jed no stek sa ni tar nych, któ re z suk ce -
sem od par ły atak cho rób za kaź nych (dur pla mi sty,
dur brzusz ny, czer won ka, ospa itp.) i uchro ni ły żoł -
nie rzy przed zdzie siąt ko wa niem. Był to z ca łą pew -
no ścią je den z więk szych suk ce sów Ma lew skie go.
Po po wro cie do od ra dza ją ce go się po la tach nie wo li
kra ju je sie nią 1918 r. zo stał wy zna czo ny na sta no -
wi sko Sze fa De par ta men tu Sa ni tar ne go Mi ni ster -
stwa Spraw Woj sko wych. Szli fy gen. ppor. nie by ły
przy pad kiem, po ło żył on wów czas fun da ment dla
roz wo ju no wo cze snej woj sko wej służ by zdro wia, co
za pro cen to wa ło w dal szych la tach i pro cen tu je
do dzi siaj. W 1919 r. od szedł z woj ska, gdyż zo stał
po słem na Sejm Usta wo daw czy, wszedł wów czas
w skład ko ła po sel skie go Związ ku Lu do wo -Na ro do -
we go, ak tyw nie dzia łał w Ko mi sji Woj sko wej i Ko mi -
sji Zdro wia Pu blicz ne go. Zmarł 22 lu te go 1920 r.
w War sza wie, w wy ni ku po wi kłań zwią za nych z wy -
pad kiem ko mu ni ka cyj nym, któ ry prze biegł w dość
nie ja snych i ta jem ni czych oko licz no ściach. Na ży -
cze nie ro dzi ny po cho wa ny na lu bel skim cmen ta rzu
przy uli cy Li po wej. Po śmiert nie za twier dzo ny
w stop niu gen. bryg. ze star szeń stwem z 1 czerw -
ca 1919 r.

Ten wy bit ny pa trio ta, le karz i ge ne rał Woj ska Pol -
skie go, spo łecz nik, wiel ki hu ma ni sta, po li tyk, po seł
na Sejm, mi mo wiel kich osią gnięć na po lu ra to wa -
nia ludz kie go ży cia i wal ki o od zy ska nie nie pod le -
gło ści, nie ste ty nie do cze kał się od władz
od ro dzo nej oj czy zny żad ne go or de ru, me da lu czy
choć by wy róż nie nia. Je go pierś przy ozdo bił je dy nie
pięk ny Znak 1. Kor pu su Pol skie go nada ny de cy zją
gen. por. J. Do wbor -Mu śnic kie go. Me dyk, któ ry wie -
lo krot nie ry zy ko wał wła sne ży cie nio sąc po moc in -
nym lu dziom, a zmarł do koń ca słu żąc oj czyź nie,
z ca łą pew no ścią za słu gu je na pa mięć i sza cu nek.



Wspomnienie

31Skalpel 1-2/2025

W do bie za ni ku au to ry te tów war to wy cią gać na pie -
de stał ta kich lu dzi, by słu ży li za przy kład wszyst kim
młod szym adep tom sztu ki me dycz nej, a spo łe czeń -
stwu uka zy wa li wiel kie za słu gi le ka rzy w zma ga -
niach o od zy ska nie nie pod le gło ści, ale tak że
w bu do wie no wo cze sne go pań stwa. Wła śnie ta ki
cel przy świe cał ni żej pod pi sa nym, któ rzy by li ini cja -
to ra mi Ape lu do Ra dy Mia sta Lu blin, wy sto so wa ne -
go w dniu 13 paź dzier ni ka 2023 r. przez Ra dę
Le kar ską Woj sko wej Izby Le kar skiej, po stu lu ją ce go
nada nie imie nia Ma lew skie go uli cy, skwe ro wi czy
par ko wi w ob rę bie te go mia sta. Dru gim ele men tem
na szej wal ki o pa mięć by ła ww. książ ka o Szpi ta lu
Głów nym w Bo bruj sku oraz ar ty kuł bio gra ficz ny,
któ ry uka zał się w naj now szym nu me rze cza so pi -
sma „Nie pod le głość i Pa mięć” (do stęp ny on li ne),
gdzie przed sta wi li śmy sze rzej dzia łal ność i do ko na -
nia Ma lew skie go. Trze cim akor dem tych zma gań
jest pięk ny Me dal Pa miąt ko wy wy da ny przez Woj -
sko wą Izbę Le kar ską z oka zji 35-le cia po wsta nia na -
szej OIL w uni ka to wym na kła dzie 250 eg zem pla rzy.
Po my sło daw ca mi stwo rze nia te go dzie ła by li ni żej
pod pi sa ni, a bez po śred nią in spi ra cją dla nas by ła
wspa nia ła ko lek cja zgro ma dzo na w Mu zeum Hi sto -
rii Me dy cy ny i Far ma cji Ślą skiej OIL w Ka to wi cach,
a za pre zen to wa na w ca łej kra sie w świe żo wy da -
nym al bu mie (Za pa ło wicz K., Ful bi szew ska K. B.,
Za słu że ni w me dy cy nie. Me da le ze zbio rów Ślą skiej
Izby Le kar skiej w Ka to wi cach, Ka to wi ce 2024).
Autorką nie zwy kle ory gi nal ne go pro jek tu no we go
dzie ła sztu ki me da lier skiej jest zna ko mi ta ar tyst ka
Mał go rza ta Kot, a od le wu w brą zie do ko na ła Elż bie -
ta Ja ros -Wa si lew ska. War to pod kre ślić, iż ar tyst ka
two rząc swe dzie ło ba zo wa ła na au ten tycz nych do -

ku men tach i fo to gra fiach udo stęp nio nych jej przez
ni żej pod pi sa nych. Na awer sie me da lu znaj du je się
wi ze ru nek gen. ppor. B. Ma lew skie go w mun du rze
Na czel ne go Le ka rza 1. KP, na pra wej pier si wi docz -
ny cha rak te ry stycz ny Znak 1. KP. Na re wer sie znaj -
du je się lo go Woj sko wej Izby Le kar skiej
z da ta mi 1989–2024, w któ rych to ra mach cza so -
wych mie ści się 35 lat ist nie nia od ro dzo ne go sa mo -
rzą du, oraz mi nia tu ry od znak zwią za nych z dzie ja mi
woj sko wej służ by zdro wia (Od zna ka ab sol wen ta
Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej – 1990 r., Od zna ka
ab sol wen ta WAM – 1996 r., Od zna ka pa miąt ko wa
Pol skie go Wy dzia łu Le kar skie go w Edyn bur -
gu – 1941 r., Od zna ka pa miąt ko wa Cen trum Wy -
szko le nia Sa ni tar ne go – 1930 r.), w oto ku na pis
„Me di ci Mi li ta ri Sem per Fi de lis Po lo niae”. Jed ną
z ory gi nal niej szych form pro mo cji do ko nań B. Ma -
lew skie go by ła rów nież re kon struk cja je go mun du -
ru z cza su peł nie nia funk cji Na czel ne go Le ka rza
1. Kor pu su Pol skie go, któ rą ni żej pod pi sa ni za pre -
zen to wa li m.in. pod czas XVI. Nad zwy czaj ne go Kra -
jo we go Zjaz du Le ka rzy w Ło dzi.

Ma my głę bo ką na dzie ję, iż Bro ni sław Ma lew ski
sta nie się po sta cią po wszech nie zna ną i sza no wa -
ną nie tyl ko wśród le ka rzy, ale tak że w ca łym spo łe -
czeń stwie. W zre ali zo wa niu te go szczyt ne go ce lu
li czy my na wspar cie Ko le ża nek i Ko le gów
ze wszyst kich OIL, jed nak w szcze gól no ści z Lu bli -
na. W mie ście tym spo czy wa ją do cze sne szcząt ki
te go wy bit ne go ge ne ra ła -le ka rza i ma my prze ko na -
nie, że win na po wstać tak że je go uli ca (skwer, plac,
park), to też pro si my lu bel skich le ka rzy o wspar cie
Ape lu WIL do Ra dy Mia sta Lu bli na. Na sze do tych -
cza so we do świad cze nie, któ re zdo by li śmy pod czas
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po nad trzy let nich sku tecz nych sta rań o nada nie
imie nia mjr. prof. Le sła wa Wę grzy now skie go (le karz,
Obroń ca Lwo wa i Po wsta niec War szaw ski, pio nier
wal ki z gruź li cą) par ko wi w cen trum Wro cła wia,
wska zu je, iż de ter mi na cja i kon se kwen cja pro wa -
dzą do suk ce su. Wy pa da ży czyć wszyst kim nam,
aby Rad ni Miej scy w głę bi du szy i ser ca zro zu mie li,
iż gen. dr B. Ma lew ski na le ży do te go eli tar ne go gro -
na osób, któ ry mi Lu blin po wi nien się szczy cić, a nie
po kry wać pa ję czy ną nie pa mię ci. Po zo sta je my
w opty mi stycz nym prze świad cze niu, iż w nie da le -
kiej przy szło ści bę dzie my mo gli po spa ce ro wać
po uli cy, pla cu, par ku bądź skwe rze Bro ni sła wa Ma -
lew skie go.

Być mo że war to tak że za ape lo wać w tym miej -
scu do na szych le ka rzy par la men ta rzy stów z róż -
nych opcji po li tycz nych, by spró bo wa li wznieść się
po nad po dzia ły par tyj ne i wspól nie w ja kiś spo sób
uho no ro wa li swo je go star sze go ko le gę gen. bryg.
dr. Bro ni sła wa Ma lew skie go. W do bie po wszech nej
i nie zwy kle za żar tej woj ny pol sko -pol skiej ta ki gest
z pew no ścią był by iskier ką na dziei na po wrót

do nor mal no ści. Je ste śmy prze ko na ni, że wła śnie
par la men ta rzy ści le ka rze win ni świe cić na tej dro -
dze przy kła dem, kon ty nu ując nie ja ko do ko na nia
po sła Ma lew skie go.

Hi sto ria to nie tyl ko prze szłość, lecz przede
wszyst kim fun da ment bu do wa nia po zy tyw nej przy -
szło ści na wzor cach wy bit nych le ka rzy wcze śniej -
szych po ko leń. Za nie dba nie te go zboż ne go dzie ła
mo że pro wa dzić do zu peł ne go od hu ma ni zo wa nia
na sze go za wo du, a jed no cze śnie sprzy ja pre zen ta -
cji ne ga tyw ne go wi ze run ku le ka rzy ja ko śro do wi ska
ego istycz ne go i na sta wio ne go wy łącz nie na do raź -
ne zy ski fi nan so we, co jest da le ce krzyw dzą ce,
a przede wszyst kim in gre mio nie ma od bi cia w rze -
czy wi sto ści. Na le ży za wsze moc no pod kre ślać
ogrom ny wkład le ka rzy w obro nę i bu do wę pań stwa
pol skie go za rów no w wie kach mi nio nych, jak i te -
raź niej szo ści. Mil cze nie w tej spra wie to grzech za -
nie cha nia, któ re go nie wol no nam po peł niać.

dr n. med. Zbi gniew Ko po ciń ski
dr n. med. Krzysz tof Ko po ciń ski
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